
J a k  d z i ś  n a j d r o ż e j  p r z ę d ą c  z b o ż e .

( C i ą g  d a l s z y . )

P.  P e t r i ,  w ychodząc z tej słusznej zasady, iż W 
gospodarstwie, nie chodzi o rodzaj dochodu ,  ale r a ­
czej o to, by  tenże by ł najwyższy, a p rzy tem  trw a-- 
ły ,  radz i ,  p rzy  obecnej  bezcenności zboża, znaczną 
część j e g o  ob rac ać  na p o k a rm  dla inwentarzy; 
przez  co nie tylko znacznie większą ich ilość u trzy ­
m yw ać m ożna ,  ale nad to ,  powiększona p rzez- to '  
masa nawozu, zwiększając żyzność aiemi, z je d n e j '  
s trony  tem  większe ro ln ikow i zapewnia p lony, z 
d rug iej  zaś, stawia go w  możności up raw ian ia  r o ­
ślin o le jnych , w łóknis tych , ko rzennych  i t. p;, k tó ­
re  s tosunkow o w wyższej od zboża zostają cen ie ;  
a co w ażniejsza , ła tw iejszy  nań  m ieć m oże o d b y t ,  
aniżeli na pierwsze.

O d w o łu jąc  się do swych licznych porów naw czych  
dośw iadczeń ,  k tó re  dla skrócenia p o m ija m ,  tw ie r­
dzi P . P e t r i ,  iż:

100  funt. sieczki czyli 5 korcy,
18 funt. mąki ży tnej ,

1 funt soli,
- 1 0 0  funt. w ody, (k tó re m i  się wszystko zwilża),

ty le  dają  dla 100  ow iec sił odży w n y c h ,  co :
2  cent. d ob rego  owczego siana*
1 cent. s łomy,

' v 1 funt soli.
P o ró w n a jm y  teraz oba te  rodzaje p o k a rm u  p o d  

w zg lędem  kosztów, p rz y jm u ją c ,  iż owca do p rzy ­
zwoitego w yżywienia po trze b u je  dziennie 2 funty 
siana i 1 funt dobre j  słomy.

C e n tn a r  d o b reg o  siana taniej pew n ie  cen ić  nie 
m o ż n a ,  jak -  -  zł. 2.

C en tna r  s łom y  żytnej -  -  gr. 20.
K o rz ec  żyta w eźm y po  zł. 8. ( lubo  w wielu o-  

kolicach K ró les tw a obecnie  ani za 4. zł. p rze d ać  go 
nie można.)

P o d łu g  powyższych c e n ,  u trzym an ie  100  owieo 
sianem  i s łom ą kosz tow ałoby  dziennie j a k  nas tę­

pu je  :

R O K  DRUGI. K W A R T A Ł  I s z y .

» p ń A  E T  LABOR A .«

Pisma tego w każdy  P ią tek  
w ych o d z ić  będzie  arkusz. 
P rz edp ła ta  wynos i  p ó ł ro c z n ie :  

.w W arszaw ie  z ip . 12 ,  na p ro ­
w incji z ł  p. X 5.—  P re n u m e ro w a ć  
nań m o ż n a :  w  W arszaw ie  w
K sięgarn iach :  P. S e n n e w a ld a ,  
P. E  Gli icksberga ,  P . J .G l i ic k s -

» M EDIUM  T E N U E R E  B E A T 1 .«

b e r g a ,  P. D m o c h o w s k ie g o ,  P- 
S z te h le ra ,  w B iurze  In fo rm .,  w 
B iurze  Z leceń  , w  d ru k a rn i  P i a ­
s t a ,  w S k ła d z ie  P. F i l ipa  C ie ­
c h an o w sk ieg o  przy  Po d w a lu .  
N a  p ro w in c fi: na w szystk ich
U rz ę d a c h  i S tacy jach  P o c z t o ­
w y c h ;  w Kaliszu  u P. Ji ihnisza.



2 cent. siana po zł. 2 ,  -  zł. 4
1 cent. słomy * —  g r• 20
1 fant soli -  * —  g r - 10

Ogółem  zł. 5.
Utrzymanie zaś tej samej liczby owiec sieczką i 

m ąk ąży tn ą ,  wynosi:
100 funt. sieczki czyli 5 korcy, g i r  25

18 funt. mąki żytnej -  -  gr. 25
1 funt soli -  -  .<* ,gr. 10

-Ogółem z ł . :2 ;
Oszczędza się więc na jednym  dniu dla 100 o - 

wiec zł. 3.
Teraz rozważmy jeszcze następujące ztąd korzyści*.
1. Słomą bez siana niepodobna owiec, utrzymać', 

a mianowicie cienkowełn.ycb, które to o b e c n ie n a j -  
więcej czystego przynoszą zysku. A ileż to posia­
damy włości z łąk niemal zupełnie ogołoconych? 
Tutaj więc, jedynie .za pomocą tego rodzaju pa- 
szv, nie tylko owce można hodować, ale nadto i 
bardzo znaczną posiadać ich ilość.

2. Obracając zboże na pokarm  dla inwentarzy, 
powtarzam, znacznie się powiększa masa .naw ozu, 
a która zupełnie dla gospodarstwa jes t  Straconą, 
gdy się ziarno przedaje w naturze.

3. Oszczędzają się koszta wywozu, k tó re ,  jak  
słusznie tłumacz tego dziełka uw aża , są  z g u b ą  
d la  r o l n i k a .

P. P e t r i  podaje przykłady różnych stosunków 
wymienionej wyżej paszy, jakie mu doświadczenia 
za najstosowniejsze wskazały. Zamieszcza w nie­
których także siano, w które wiele gospodarstw 
mniej więcej jes t  zamożnych. Pasza, w poniższych 
przykładach wymieniona, obliczoną je s t  na 100 
owiec.

P r z y k ł a d  I.
100 funtów sieczki.

8 garey żytnego grysu (mąki grubej).
4 garce owsa.
1 f u n t  sol i .

Przy tym pokarmie owiec, nic do życzenia nie 
pozostaje. Lepiej on żywi, nizli 2 ł/ a funt. najle­
pszego, siana na sztukę.

P r z y k ł a d  2.
75 funtów sieczki z siana.
75 funtów sieczki ze słomy.

4  garce grysu.
5 garcy owsa.
1 funt soli.

T e n  rodzaj paszy więcej wprawdzie pożywia, 
niźli poprzedni; ale natomiast droższy jest od pier- 

^wszego. (.Tam więc ąnoże d>ye „użyty, gdzie owoe 
-cieńszą wydają .wełnę.

P r z y  k ł a d  3.
3 3 y 3 funt. sieczki z siana.

. G6y3 funt. sieczki ze słomy.
4  garce grysu.
4  garce owsa.

„1 funt soli.
Przy tej paszy —  mówi P. P e t r i — wybornie.się 

utrzymują o w ce ; ,a przytem o ł/ 3 częśc mniej .ko­
sztuje, niźli poprzednie.

Na krowę rosłą można jej dawać na dobęi,18 =— 
,20 funt. Na wołu 21  — 2G, funt.

P r z y k ł a d  4-

50 funtów sieczki z siana.
50 funtów sieczki ze słomy.

2 garce grysu.
4  garce owsa.
,1 funt soli.

^TeP pokarm  p o d  względem ceny i pożywnóśći, 
„równa się poprzedniemu.

P r z y k ł a d  f5.
100 funtów sieczki.

18 funtów mąki żytnej.
,1 funt soli.

Namienic tu muszę, —  mówi P. P e t r i  — że przy 
tym pokarmie utrzymują się dokładnie maciorki i 
barany; nawet wół węgierski wielkiej rasy nasyca 
się dostatecznie 25 —  26 fun t . , a krowa 18 funt.,; 
dla konia dosyć jest 10 funt. —  Dla koni należy 
go zwilżyć wodą na godzinę przed daniem i „jja 
trzy porcyje podzielić.
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P r z y k ł a d  6.

100  fan tów  sieczki.
18 funtów m ąki żytnej.

4  garce  owsa.
1 funt soli. •

T e g o  p o k a rm u  u ży w a m '— m ów i P. P e t r i — dla 
as ter)nosów, p o dobn ie  ja k  w ym ien ionego  w p rzy ­
k ładzie  3cim.

P rz y  każdym  z pom ienionych  p rzy k ła d ó w  na to 
m ie ć  uw agę  należy, że m a c io rk a ,  dopók i jagnię  
k a r m i ,  i k ro w a  p rzy  c ie lęciu ,  w ięcej m iec  pow in­
n a - p o k a rm u ,  niźli tamże w ym ienionem  zostało.

O d  m ie jscow ych  okoliczności zaw is ło ,  gdzie i 
j a k im  ga tunk iem  ziarna , w zględnie n a  je g o  cenę i 
sk u tk i ,  b y d ło  ma b y ć  żywione.

T a k  np.  w ogólności cena żyta do ceny ję cz m ie ­
nia m a  się ta k ,  ja k  4  do 3. S tosunek  pożywności 
ty c h  ziarn w p r a k ty c e ,  ró ż n i  się w ie l e ; a lbow iem  
żyto i owies dają posiłek  n iezawodnie  c iężk i , t rw a ­
ły ,  k tó ry  przechodzi więcej w części zwierzęcia 
sta łe , jak w  p łynne ,  i dla lego to koniom i w o lom  
r o b o cz y m  daleko  więcej służą. Jęczmień zas, d a ­
ją c  p o k a rm  le k k i ,  zamieniający się w ięcej w części 
p ły n n e ,  w  przyzwoitej p ro p ó rc y :  raczej n ab ia ł  J 

łó j  p o m n a ża ,  ja k  nada je  siłę. -
Z  tych p o b u d e k  wartości i istoty ziarn póm ien io -  

n y c h  n ie  należy ocen iać  p o d łu g  cen  ta rg o w y c h ,  
lecz p o d łu g  różnych  skutków, ja k ie  czynią w p o ­
żyw ności;  np .  korzec 1 żyta, 2 0 0  funt. w ażącego ,  
kosz tu je  weźmy 8 zł., ' korzec 1 jęczm ien ia ,  160 funt. 
ważący, 6 z ł . ,  a l e ,  by  m ieć  2 0 0  funt. mąki j ę ­
czm iennej,  t rzeba  zem leć p raw ie  korzec l  garcy  16 
tego  ziarna. D ośw iadczenie je d n a k  uczy: że ie  200  
funt. m ąki jęczm iennej dla ow iec ,  koni i w o łó w  
ro b o c z y c h ,  k tó re  raczej pom nożenia sił i mocy, 
ja k  odw ilżającego  i do  s trawienia ła tw eg o  p o k a r ­
m u  p o trze b u ją ;  że m ów ię te  2 0 0  funt. daleko mniej 
żyw ią ,  niż 2 0 0  funt. m ąki ży tne j;  gdy  p rzec iw nie ,  
dla by d ła  t rzym anego  dla n a b ia łu ,  gdzie więcej 
idzie o to, aby byd lę  dało  wiele nab ia łu ,  tam sku ­
teczniejszą  staje się m ąka  jęczm ienna  od żytnej. 
M im o różnicy,,  j a k a  w sk u tk u  tych  m ąk  zachodzi,

m ożna  daw ać o w co m  m ąkę  ję c z m ie n n ą ;  jednakże  
zda je  mi s ię ,  że 90 funt. te j  m ąki n ie  dają  tyle 
s i ł , ile 80  funt. m ąki żytnej.

O przysposobieniu pokarm u  z sieczki.

P iz y  tej m an ipu lacy i należy  uw ażać :

a) Że d la 100 owiec wystarcza na  dzień 5 k o rcy  
sieczki czyli 100  fu n t . ,  gdy  się do  tego  p rzy ­
da ró w n ą  w agę  w o d y  i w ym ienioną ilość 
c ia ł  pożywnych.

b) Z e  do 100  funt: sieczki nie m niej ani w ięcej 
po t rze b a  j a k  100 funt. w ody, bo  ta ilość je s t  
dos ta teczną  do zm iękczenia sieczki,  do ro z ­
puszczenia  p ierw iastku  cu k ru  w niej zn a jd u ­
ją ce g o  s ię ,  do po łączenia  z sieczką części m ą -  
c z n y c h , i zrobienia tego wszystkiego p rzy je ­
m n y m  dla byd ła  p o k arm e m .

c) Zaw sze na leży  w wodzie rozpuśc ić  cokolw iek 
soli ,  ( r a c h u ją c  n a  1 sztukę 3/ i  łó l . ) ,  aby ta 
p o k a rm o w i nada ła  smak p rzy jem ny  i zrob iła  
go pos iln ie jszym ; a lbowiem  wielkie je s t  p o ­
d o b ie ń s tw o ,  że sól przyczynia  się do  ro z k ła ­
d u  s lodko -k le jow ate j  m atery i ,  znajdującej się 
w  s ło m ie ,  o p ró cz  w ielu  innych pożyw nych  
części.

d) Gdy w oda s łona  ju ż  je s t  w p o g o to w iu ,  b ie ­
rze  się 1/s lu b  y ,  część m ąki lub  grysu na 
ca ły  dzień p o trz e b n e g o ,  sypie się w  w odę -i 
m ięsza w io s łe m ,  dopóki sięl z w o d ą  nie p o łą ­
c z y ;  poczem  bierze się sieczkę i resztę mąki 
lu b  g iy s u ,  m a łe m i  częściami, np. po k o r c u ,  
w sypu je  się w w vodę i mięsza n ieustannie ,  
d o p ó k i  się sieczka dobrze  wilgocią n ie p rz e j ­
mie.

D o zamoczenia sieczki najlepie j służy kadź p o -  
d lu g o w a ta , o b e jm u jąca  od  5 do  6 korcy .  
Skoro  p ew na  ilość w m o w ie  będ ą ce g o  p o ­
k a rm u ,  np. korzec,  zam oczony zostanie, u s u ­
w a się w je d e n  kon iec  kadzi i n ieco  przygn ia­
ta. T y m  sposobem  p o s tę p u je  się dalej,  d o ­
p ó k i  się wszystko nie umięsza. Jedna  o&oba

X  '
I •



Hio*e w p ó ł  godziny zawilżyć od 5 —  6 kor- 
cy sieczki z największą łatwością.

e) Gdy to nastąpiło, cała masa zostaje od 2  da 
3 godzin pod przykryciem, dla ścisłego po­
łączenia się mącznych i solnych części z wo­
dą, w skutek  nastąpionej fermentacyi.

f )  Prawdziwy stopień ukończonej fermentacyi 
poznaje się z woni podobnej do świeżego 
chleba.

g) Ponieważ sieczka z siana sama z siebie dosta­
tecznie żywi i nie po trzebu je  dodania mąki; 
przeto nie należy jej wodą odwilżać; nadto 
byłaby w tym razie zbyt mięką, czego bydło 
nie lubi. Dla tego sieczkę z siana albo od­
dzielnie można, albo nią posypywać sieczkę 
z słomy, wyżej wymienionym sposobem za- 
p raw ną , w żłobach dawać się mającą. P o ­
wszechnie używa się sieczki z siana osobno.

(D okończenie w  następnym  N rze .)

U P R A W A  R O Ś L I ,N.

O u p r a w i e  c h m i e l u .
( C i ą g  d a l s z y . )

O  d o j rz e w a n iu  i zb io rze  chm ielą .

Chmiel kwitnie zwykle przy końcu l ip e a , lub na 
początku sierpnia. Po ?  —  3 tygodniach okwila; 
poczerń następuje dojrzewanie główek.

Wiele
czasie dojrzenia. Niedojrzały 
bie słaby; oprócz tego, daje piwu smak ostry i 
cierpki; z przestałego zaś opada wiele-nasienia z 
pyłkiem, przez co ginie moc, a mianowicie zapach 
aromatyczny onemua właściwy. Najprzyzwoitszy 
czas zbierania chmielu jest  wtenczas:

1. Kiedy listki szyszek poczynają nabierać b ru ­
natnego koloru.

t .  Kiedy nasienie chmielu jest tw arde  i b ru ­
natne.

3. Kiedy właściwy szyszkom chmielu pyłek ma 
kolor żółtv, ale jeszcze trzyma się nieco m o­
cno hstków. (O py łku  tym , jako  najważniej- 
siej części chmielu, niżej obszerniej mówić 

' będę.p
Zresztą, chmiel dojrzały wydaje mocny zapach , 

i roztarty w ręku , nie zostawia żadnej wdgoci, 
lecz raczej lepką tłustość. Samo z siejbie się rozu­
mie, iz nie można czekać dopóty, aż wszystkie

szyszki dojrzeją; ponieważ to nigdy miejsca nie 
m a ,  lecz wtenczas należy go zbierać, kiedy wię­
ksza ich część poczyna już dojrzewać; tern b a r­
dziej, że szyszki niedojrzałe, dojdą w suszeniu.
W  ogólności zawsze jest  lepiej zbierać chrńiel ni# 
zupełnie jeszcze niedojrzały, jak  przestały.

Nie zawsze jest w mocy gospodarza rozpocząć 
żniwo w swym czasie, ponieważ zależy to od po-

się pleśnią, nie jest jeszcze zepsuty i często rów na 
się dobrocią żółtemu.

Zbiór chmielu potrzebuje dni pogodnych. D o ­
brze jest przeto, na przypadek dżdżystej pory  w  
czasie zbioru, w blizkości chmielnika mieć szopę i 
lam go wraz z tykami wnosić i obierać. Postępo­
wanie przytem jest następujące : o 4  —  5 stóp nad 
powierzchnią ziemi odtzynają się łęciny chm ielu; 
jeden  człowiek wyciąga tyki z ziemi, drugi z wier*- 
chniego ich końca osuwa łęciny. Należy tu zacho­
wać największą ostrożność, by przez zbytnie szar­
panie łęcin nie kruszyć szyszek. Zebrane łęc i­
ny wiążą się w pęki i odnoszą na miejsce, gdzie 
chmiel ma być  obierany. Podczas suchej, pięknej 
i cichej pogody, można także chmiel i pod gołem 
niebem obierać. W  obieraniu szczególniej na to 
uważać należy:

z a l e ż y  n a  zebraniu chmielu w przyzwoitym gbdy. Jeżeli podczas zbioru nastąpi czas słotny,
chmiel jest  sam z sie- traci chmiel właściwy kolor żółty i mniej więcej

staje się brunatnym. Przecież dopóki nie okry je



et —

1. Aby tylko najlepsze, najmniej nieuszkodzone 
szyszki obierać.

i. Aby ich nie gnieść i nie rozdzierać, przez co 
utracają najwięcej wymieniony wyżej pył żół­
ty ,  który jest najważniejszem w chmielu 
ciałem.

3. Aby pomiędzy szyszki nie mięszać liści; nie 
tylko bowiem dają one piwu smak nieprzy­
jemny', ale nadto wstrzymują zupełne szyszek 
wyschnięcie.

Tym  sposobem postępując, można uniknąć za­
rzutów, jakie powszechnie chmielowi u nas u p ra ­
wianemu czynią, a mianowicie:

1. Że nie dokładnie zakładamy chmielniki i.n ie­
stosownie ehodujemy tęż roślinę; w szczegól­
ności zaś, że zbyt wiele łęcin około jednej 
tyki zostawiamy, a wilków, czyli wyrostków, 
i liści przyzwoicie nie obieramy. Skoro bo­
wiem zbyt wiele łęcin przy jednej tyczce się 
zostawia, wówczas jedne drugim pokarm o d ­
b iera ją ,  nawzajem się tłumią,,  a ztąd mało 
owocu i ten jes t  nędzny.

2. Że nie upatrujemy dość starannie przyzwoitej 
chwili do zbierania chmielu; zwykle zbieramy, 
albo niedojrzały, albo też przestały; przez co 
w pierwszym i drugim razie traci na mocy.

3. Że przy obrywaniu szyszek nie dosyć po ­
rządnie postępujem y; wiele z nich rozrywa 
się , z innych wytrząsają się najważniejsze czę- 
ści: pyłek i nasienie; a co najgorsza, wiele 
zostawiamy liści zielonych, i nie odłączamy 
szyszek nadpsutych lub zupełnie zepsutych.

4. Że przy suszeniu (o czem niżej) nie postępu­
jemy dosyć um iejętn ie , ui tez starannie, a- 
b y  dobry chmiel otrzymać-

O suszeniu  chmielu.

Suszenie chmielu jest nader ważną czynnością, 
ponieważ, niechby był najdojrzalszy i najczystszy, 
jeżeli przyzwoicie ususzonym nie b ędz ie , utraci 
wszelkie dobre własności. Suszonym nigdy być 
nie powinien na słońcu, a tylko, w razie konieczno­

ści, na zwyczajnych suszarniach; bow iem , jeżeli 
tu  cóżkolwiek się dymi, chmiel mniej więcej się 
psu je , naciąga odoru  dym u, k tórym  się suszy, 
i traci ziarnka, k tóre  wartość jego  stanowią. —  
Najlepiej rozpostrzeć go cienko na czystej pod ło ­
dze , i codzień raz lub dwa razy grabiami prze­
w racać ,  dopóki zupełnie nie wyschnie. Chmiel 
schnie dosyć szybko; w dni suche i pogodne, przy 
mocnvm przewiewie powietrza, w trzy lub  cztery 
dni wysycha zupełnie. W  przerabianiu go wielką 
ostrożność zachować należy, aby nie uszkadzać 
główek i nie wytrząsać nasienia czyli pyłku  żół­
tego.

O /n a k i  do b reg o  chmielu .

Chmiel niezepsuly i dobrze ususzony, następują­
ce mieć powinien własności:

1. Mocny balsamiczny zapach i smak przyjemno- 
gorzkawy.

2. Ztarty w ręku, powinien zostawiać tłustą lip- 
kość.

3. Kolor mieć brunatno-żółty, nieco ślniący.
4. Zachować powinien między listkami szyszek 

pyłek żółty balsamiczny i nasienie. Nasienie
, chmielu wpadać powinno w kolor łiolelowo- 

niebieskawy, wewnątrz być białe i smak mieć 
nieostry. Chmiel dobrze dojrzały powinien 
posiadać pyłku żółtego przynajmniej jedną  
szóstą część wagi swej,

O  p y łk u  chm ielow ym .

Szyszki chmielu zawierają w sobie p y łek ,  czyłi 
proszek żółty, bardzo miałki. Proszek len niej był 
dotąd uważany i tak mało ceniony, iż zwykle go 
wymiatano ze spichrzów lub składów chmielo­
wych (*). Przed kilku dopiero laty P. Anzel zN o -

(*) P y t e k  ten  naszem u K lu k o w i  by ł  z n a n y ,  m ó w i  on  b o ­
w iem :  z ło ż o n e  chm ie l iny ,  n im  się o b i e r ą ,  a b y  n ie  
zep rza ły ,  p rz e w ra c a ć  m o ż n a ,  ale z tąd  d r u g a  szkoda':  
w y p r u s z y  się b o w ie m  z g łó w e k  ó w  p y ł e k ,  na  k tó ry m  
p rzecież  b a rd z o  w ie le  zależy.  »K luk  o ro z m n o ż e n iu  
roś l in  i t. d.« T .  3ci  kol .  3 i t .
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w eg o  J o r k u ,  p r z e k o n a ł  w ie lo k r o t ne m i  do św ia d c z e ­
n i a m i ,  ze t ęgość  c h m i e l u  w y łą czn i e  w  t y m  p r o ­
szku  się z n a j d u j e ,  że  l i stki  s zyszkowe  s a m e  p r z ez  
się z awie ra j ą  ek s t r a k t  ob rzyd l iwy ,  k tó r y  n ie  t y lko 
n i e  powiększa  sm ak u  g o rz k i e g o  r z e c z o n e g o  p r o ­
s z k u ,  (An. n az w a ł  go l u p u l i n e m ,  w y r a z u  t e go  d l a  
sk r óc e n i a  używ ać  będę ) ,  l e cz  n a d t o  część  . g o  zo­
b o j ę t n i a ,  l ub  wcale  niszczy.

W e d ł u g  tychże d o ś w ia dc z eń ,  l up u l i n  j e s t  w ięc  
j e d y n ą  częścią c h m i e l u ,  k t ó r a  do  t e c hn i c zny ch  
i go spoda r sk i ch  ce ló w  r zeczywi śc i e  j e s t  p o t r ze b n ą .  
S to s une k  tej is toty do  szyszek ,  c h m i e lu  j e s t  j a k  1 
do 6 ,  czyli  6 . f un tó w  ę h m i e l u ,  z a w ie r a  . f u n t  1 . l u ­
p u l i n u . ,

BJa tern w iększego  p r z ek o na n i a  się o r z ecz yw i -  
Stem p r zy r o d z en iu  tej  istoty,  z r ob i ono  w Angli i  2 
bec zk i  p i w a ,  do k tó r y c h  zamia s t  5 f u n t ó w  c h m i e ­
lu  uży to  9 uncy j  l upul i nu .  S k u t e k  p r z e s z e d ł  w s z e l ­
k i e  o c ze k i w a n i a ;  a l b o w i e m ,  choc i aż  i lość l up u l i n u  
m n i e j s za  b y ł a  od  t e j ,  j a k a  zwycza jn i e  p o d ł u g  p o ­
w yż sze go  one j  do  ch m i e l u  s t o s un ku  w  piw o w c h o ­
dz i ;  l u bo  p iw o  ro b i o n e m  b y ło  w n a j n i e d o g o d n i e j -  
sze j  o n e m u ż  p o r z e ,  b o  w^czerwcu  i po dc za s  w ie l ­
k i e g o  u p a ł u ;  . j e d n a k o w o ż  w  p i ęć  t yg o dn i  p o  u w a ­
r zen i u  b y ł o  b a r d z o  d o b r e ,  p r zy j e mn e , -  g o r z k a w e ,  
k o r z e n n e - i  n a jm n ie j s ze g o  n ie  z a w ie r a ł o  kw asku .  
P r ó c z  t e g p ,  d la  p r z e k o n a n i a  się o si le l u p u l i n u ,  
skwasz en iu  od dz i a ł yw a jąc e j ,  wys tawi ł  P. An. 2  b u ­
telki  p iwa n i e z a k o r k o w a n e g o  na dz ia ł an ie  s ł o ń c a ,  
d o d a w s z y  do  j e d n e j  2 0 „ g r a n ó w  lupul i nu .  P o  1 0  .< 

dn i ac h ,  p iwo ,  w  k t o r e m  n ie  b y ł o  w s p ó m n i o n e j  i s to­
ty,  p o cz ę ł o  m ę t n i e  i zup e łn i e i s k wa śn i a ło .  P r z e c i ­
wn ie  p iw o  z l upu l i n em -  p r zez  dni  15., t ak  co  do  > 
s m a k u ,  j a k o  i k l a rownośc i , -  na jm n ie j  się n ie  z m i e -  - 
m ło .

Okazawszy  P.  A. d o św ia d cz e n i am i  tętni ,  ż e  w  l u ­
pu l i n i e  zna jdu je  się w ła śc iw a  ch m i e l o w i  go ry cz  i . 
ko r z e n n o ś ć ,  że is totę tę m o ż n a  z ł a t wo śc i ą  o d  szy­
szek  oddziel ić  przez  na l eży t e  o n y c h  w y s u s z e n i e ,  . 
t r z epa n i e  i p rze s i ewąn i e ,  n a s t ę p u j ą c e  z o d k ry c i a  a 
t egoo wywodzi.korzyści; :

1. Kosz t a  p r z e w o z u  o 5/ 6 części  b y ć  m o g ą  zm n i e j ­
s z o n e ,  p o n i e w a ż  taki  j e s t  s t o su n e k  l up u l i n u  
do  chm ie lu .

2.  M oż na  l u p u l i n  ł a tw ie j ,  p e w n i e j  i z m n i e j s z y m  
k o s z t e m ,  niż c h m i e l ,  p r z e c h o w y w a ć .

3. C h m i e l , j a k k o l w i e k  b ą d ź  u p a k o w a n y ,  p o m i ­
m o  wsze lk i ch  p r z e c i w n y c h  t e m u  t w i e r d z e ń ,  
k a ż d e g o  r o k u  po g o i  sza s i ę ,  a b a r d z o  s t a ry ,  
na  n ic  się n i e  p r zyd a .  Z e p s u c i u  t a k o w e m u  
lu p u l i n  w ca l e b y  nie u l e g a ł ;  m o ż n a b y  go  b o ­
w i e m  p o d o b n i e ,  j ą k  h e rb a t ę ,  p a k o w a ć  w  m a ­
ł e ,  s zczelnie  z a m k n i ę t e  p u d l a ,  i o d  wsz e lk i e ­
go  z ł e go  w p ł y w u  tern ł a tw ie j  z achować . :

4.  C h m i e l  ba rd z o  w ie l e  wsy sa  b r zec zk i  p i w n e j ;  
n a  lcażde b o w i e m  6 0  fu n t ów  c h m i e l u ,  t r ac i  
się ( w e d ł u g  o b r a c h o w a n i a  P.  A.) b ec zk a  j e ­
dna  b r zeczki .

5., P r z e z  u ż y w a n ie  l u pu l i nu ,  c e n a  ch m i e lu ,  z p o ­
w o d u  o szczędzonych  ko sz tów  p r z e w o z u  i z a ­
c h o w a n i a ,  spa śćby  m u s i a ł a  dość  n i z k o ,  by  
p o k u sz a ć  się m i a n o  do używ an ia  i nnych  a r ­
t y k u ł ó w  zamia s t  c h m i e l u ;  a p r zez  to z m n i e j ­
s z y ł a by  się n i e go dz i wa  c h ę ć  f a ł s zowania  p i ­
w a  , .  za  p o m o c ą  r ó ż n y c h  go rzk i ch  i s t o t ;  c o  1 
się- t e r a z ,  t ak p o w s z e c h n i e  > dz i e j e ,  p o m i m o  
ws ze lk i c h  ' z a k a z ó w  p a r l a m e n t o w y c h  , iż n i e  
m a s z  ż a d n e g o  a r t y k u ł u ,  k tó r y b y  dzisiaj  w i ę ­
k s z e m u  p o d l e g a ł  f a ł szowaniu .

6.  L u p u l i n  j e s t  n a dz w y cz a jn i e  g o r z k i ,  l ecz  n ie  
m a  n i e p rz y j e m n eg o?  smaku ' ;  g d y  t y m c z a s e m  
ży w ic a ,  z a w a r t a  w  szyszkach  c h m i e l u ,  p r z ez  
go to w a n ie  wy do by ta ,  m a  sm ak  b a r d z o  o b r z y ­
d l iwy ,  k t ó r e g o  udz i e l a  p i w u ;  a j e że l i  w y w a r  
z l i s t ków-  c h m i e l o w y c h  b a r d z o  j e s t  zgęszczo -  
ny ,  w te n cz a?  n a w e t  i ż o ł ą de k  obc iąża .  W ia - '  
d o m o ,  iż w ie l e  o s ó b  p iw a  m o c n e g o  w ca l e  
p i ć  n i e  m o ż e ,  d o p ó k i  się do  n i e go  p o w o l i  
n i e  p r z yz w y cz a i ,  a m ó w i ą c  p r a w d ę ,  d o pó k i  
s m a k u  sw e go  nie  z epsu j e .  Z ac h od z i  t u  toż 

s a m o ,  co  w z g l ę d e m  p rzyzw yc za j en i a  się d o  - 
o p i u m  l u b  ty ton iu .  G d y  ch m i e l  do  b r o w a -*



r r ó w  angielskich zaprowadzono,  obywate le  londyń ­
scy podal i  do P a r l a m en tu  p r o źb ę ,  aby użycie j e ­
go w króles twie  zakazanem zostało ,  j a k o  ob rzy­
dl iwej  i szkodl iwej  r zeczy,  k tó ra  p su je  smak 
ich napo jom.  Listki szyszek chmie lu są nie tyl­
k o  nieuży teczne,  ale nawe t  psują  smak del ika­

t n y  piwa.

O z a c h o w a n iu  chmielu.

P rz ed  zachowaniem ch m ie lu ,  na  to szczególniej  
uważać należy,  by b y ł  zupe łnie suchy.  Skoro  b o ­
w iem  zawiera najmnie jszą  ilość wilgoc i ,  pleśnieje 
i psuje  się. S pos ób  zachowania go jes t  różny :  j e ­
dni p ak u j ą  chmiel  w  wań tuchy lub  w wielk ie  w o r ­
k i ,  podobn ie  j a k  w e ł n ę ;  "drudzy - w  przyrządzone 
na Len cel m u r o w a n e  składy,  tak zastosowane do 
ilości chm ie l u ,  by ca łk ie m  nim wypełnione  zosta­
ły.  Anglicy zaś i Amerykan ie  p ak u j ą  ch m ie l  w 

•skrzynie d rewn ian e  za po mo cą  silnej prasy.  Utrzy­
m u ją  mni ,  że tym sposob em  zachowany,  przez lat  
ki lkanaście nic z swej  dob roc i  nie t r a c i , ;gdyż wła-

• O w p ł y w i e  l i ś c i  m o r w o w y c h  n a  c i e n k o ś c  
, i j-e d w a b n o ś ć  w e ł n y .

Pew ien  Niemiecki  p rak tyczny gospodarz  u t rzy ­
muje :  iż tylko za pomoc ą  karmienia  owiec meryn ps  
w  części l iściem m o r w o w y m  o trzymać można w e ł ­
nę najcieńszą,  naj trwa lszą,  najus ta l eńszą , do j e -  

. d w a b i u  bardzo  zbliżoną.  — -Ot óż  są własne  j e go  
s łowa :

»P rze d  kilkudziesiąt  laty przyjaciół  mój  zapewni ł  
m n ie :  że tylko za p o m o c ą  liścia m o r w o w e g o  o-  

: t r zymać  można najpiękniejszą we łnę  merynos.  O d ­
tąd czyni łem liczne w tej mierze doświa dcz en i a ,  i 
do  ich czynienia p rzyjaciół  moićh zachęca łem.  —  

-•Wypadek ich mocno  nas u twie rdz i ł  w tem mnie -  
stnaniu,  że rzeczywiście liście m o r w y  ba rdzo wiel -

ściwa m u  l ipkość,  przez silne ugn iecen ie  szyszek 
w y d o b y t a ,  tak ścisłą formuje  mas ę ,  iż chąc go u -  
żyć ,  s iekierą r ąb a ć  go potrzeba.  Więce j  to w p r a ­
wdzie zadaje p r acy  i kosz tu ,  atoli  korzyść ztąd 
j e s t  tak w ie l k a ,  iż sowicie j e dn o  i d rug ie  w y n a ­
gr adz a ;  a lbowiem między chm ie l em ,  tym sposo­
b e m  u p a k o w a n y m ,  a chm ie l em  w  wań tu chach  , ta  
zachodzi różnica,  iż 1 funt  p ie rwszego  więcej  d a ­
j e  mocy,  niż 4  do 5 fun tów drugiego .

Dla  p rzechowania  chmie lu na własną p o t r ze b ę ,  
moż na  mieć  w miejscu Wysokiem i s u c h e m ,  np.  
w browarze,  po d łu g  w ym ia rko w an e j  potrzeby,  skrzy­
n ię ,  k tó re j  wieko ma być  tak p rzyrządzone,  aby  

■się m og ło  w s u w a ć  i -w  g łąb Skrzyni,  a'to-, aby za ­
wsze bezpoś redn io  na  chmie lu spoczywało ;  p r ze z -  
co zapobiega się zwiet rzeniu onegoż.  Ma się r o ­
zum ieć ,  i ż p o  każdem wybran iu  chmielu na  uży­
t e k ,  r ó w n a  się pozostały w skrzyn i , że w ie k o  jak 

• najszczelniej  do ścian p rzypada.  "Wielu także u -  
żywa skrzyni ,  przez Kluk a  wymyś lone j ,  której  na-  
rys  później  w  Tygodniku-zamieszczę:

( Dokończenie w następnym Nrze.J

ki ma ją  w p ły w  na cienkośc i ,  że tak p o w i e m ,  na
je d  w a b n o ś ć 'w e ł n y . «

^Utwierdzi ło nas W tem przekonan iu  zdanie p e ­
wnego  znakomitego'  au t o ra ,  k tó ry  u t r zym ywa ł :  —  
»iż dopók i  kozy angorsk ie ,  u  nas ( w  N ie m cz ec h)  
u ho do w ane ,  nie będą  ka rmione liściem morwy,  
»dopóty spodz iewać się nie możemy,  by  w naszym 
»kl imacie wło s  ich zachował  właściwą m u  cien-  
»kość i połysk.^

Zważając  w  ogólności  w p ły w  na organizm zwie­
rzęcy,  a mianowicie,  że j edwabn ice  ka rmione  np.  
skorzone lą ,  ani tak wiele,  ni tez tak p ięknego  nie 
snują j e d w a b iu ,  j ak wtedy,  gdy  są l iściem m o r w y  
k a r m i o n e ;  można z niejaką pewnośc ią  sądzie o d o ­
b roczynnym wpływie  r zeczonego  liścia na  del ika­
tność wełny.
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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Inspektor J lny  S ta d  i  S ta cy j S tadnych  w K ró le­
stw ie Polskiem .—  Z upoważnienia Komisyi  Rząd o­
wej  Spraw  Wewn.,  Duch.  i Oświeć.  Publ .  podaje  do 
wiadomości  powszechnej ,  iż, dla uła twien ia  ob yw a­
te lom i mieszkańcom Króles twa sposobności  użyt­
kowania  z zakładu S tada  Rządowego koni,  p r ze zn a­
czone są punkta na’Stacyje S tadne  w r. b., do  k t ó ­
rych  ogiery p rowiney jona lne  wysłane zos taj ą:  W  
Wdzlwie  Podlaskiem:  w g łównej  Stacyi Janowic o-  
g ie rów 12, we wsi Ł a z y  pod t u k o w e m  6, w S o k o ł o -  
w ie6 ;  w Wdzlwie Mazowieckiem:  \r  Król ikarni  pód 
Warszawą  10, w Krośniewicach 8, w Rawie 6y w 
Mińsku 4, w Brochowie przy Sochaczewie 3; w W o ­
jewództwie Kaliskiem: w Sieradzu 9, w P io trkowie  
8, w Żychl inie  pod Koninem 6; w W d z tw ie  K r a k o -  
w sk ie m :  w Pińczowie 10, w Pil icy 6; w Wdztwie  
Sandomie rskiem:  w R a d o m i u  10, w Bia laczewiepod  
O p oc z n em  4,  w Maruszowie pod Oża row em  4; w 
W d z tw ie  Lubel skiem:  w Lublinie 10, w W o js ła w i ­
cach  6; w W dz tw ie  P łock iem:  w Siennicy pod N a ­
sielskiem 6,  w. Czerwinie pod  Os t ro łęką 4;. w  W o ­
jewódz twie  Augustowskiem:  w K ał w ar y i  7, w Piątni­
cy  p o d ‘Łomżą 7.—  Otwarcie  Stacyj nastąpi z dn iem 
18 lutego (1 marca )  i t rwać będzie do <s/ 30 cze rwca  
r. b. W tym przeciągu czasu wolno j e s t  każdem u z 
mieszk ańc ów  do j akie jko lwiek  z wyszczegulnionych 
S tacy j ,  p o d łu g  tego,  j a k  ko m u dogodn ie j  i bliżej ,  
p rowadz ić  klacze swoje,  dó  wydania d ob reg o  ro du  
zdatne i zdrowe.  O p ła ta  u t r zymaną została,  j a k  by ła  
l a t  poprzednich ,  to j e s t :  Od  ogiera celnego zł. 18, 
o d  ogiera klasy l e j z ł .  12,  klasy 2ej  zł. 8,. klasy 3ej zł. 
4.  Każdy z doprowadza jących  klacze ,  zaraz po  u i ­
szczeniu opłaty,  przy p ierwszem pokrywaniu ,  o tr zy­
m a  kwit  sznurowy i, na d o w ód  odebran ia ,  w kon t ro ­
li własnoręczn ie  się podpisze.  Olicyjaliści,  nad Sta-  
cyjami  dozór  ma jący,  obowiązani  są s tosować się 
do życzeń obywatel i  w  w yb orz e  og ie rów i za pe ­
wnie im z pośp ie che m wszelkie w tej  mie rze  infor-

ma cy je  i słusznie żądane u ła twienia.  Jezl iby j e d na k  
dała  się doświadczyć od dozorcy  j a k a  niewłaściwość 
lub  u t rudzenie , interesowani  zechcą,  bezzwłocznie 
o tern donieść Inspek to rowi  J lne mu S ta d ,  a mogą  
b yć  pewni ,  że ponowien ie  jej  nie będzie mia ło  mie j­
sca. Z  powyższego rozłożenia Stacyj S tadnych  po  
W o j e w ó d z t w a c h ,  Inspek to r  Jlny Stad me wątpi ,  że 
obywate le  i mieszkańcy,  którzy korzystali ,  dotąd  z 
dobrodz ie j s twa  r z ą d u ,  równ ie  j ak i c i , k tó rym się 
na teraz przez blizsze po łożenie  Stacyj większa n a ­
s t ręczyła dogodność ,  pospieszą z l icznem d o p r o w a ­
dzaniem klaczy do ogie rów znakomi tego c h o w u ,  
gdy ż  ztąd nie tylko w polepszeniu  własnego  stada 
znajdą p o ż y t e k ,  ale zarazem przy łożą się do u po ­
wszechnienia s topniowo w kraju uży tecznego ro du  
koni.  - W  Janowie d. y , 3 lu tego 1 8 3 6 r . — D ulcw- 
ski.—  Sekre ta rz  Wydz . ,  fKelinowicz.

C E N Y  T A R G O W E ,  
o d  dnia  i5go do 2 ogo b. m.

Korzec
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G r o c h u  po lnego
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G ry k L  
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O w s a
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—  — ordyn.
—  zytnej  pytl 
—- —r  r a z ó w
—  gryczanej 

Kaszy jaglanej
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_— —  d ro K
— jęczm. p e r ł .  

' —  —. ordy.
Kartofli -  ■

/ . ] .

o cł | do

g*
20
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15,

Produ kta i 
okrasa.

Masła funt 
Słoniny funt 
S «y/,e ń . dr e w s o s - 
Oko w. 9 1/ 3 p. gar. 
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Wszelkie doniesienia,  Go spo dar s tw a  i Techno log i i  wiejskiej  dotyczące,  Redakc y ja  bezpłatnie w swetu 
p iśmie zamieszczać będz ie ,  j a k  się rozumie,-  n ade s ła ne  w l istach f r ankowanych .
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